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Jerzy Konopacki

Hrabiowie i Książęta Sulkowscy
Dwóch b y ł°  Polaków , których 

im iona tragicznem  bohaterstwem  
zapisane są na p ierwszych  kar­
tach dziejów  porozbiorowych 
dawnej R zeczypospo lite j: Józe f
hrabia Sułkowski i W ładysław  
kg. Jabłonowski.

Szczególny zb ieg okoliczności 
spraw ił również, ze około ich 
dzieciństwa krążyły fantastyczne

p iera jąc się na liśc ie  ks. F ran ­
ciszka, piszącego, że spodziewa 
się „en core" jednego nieprawego 
potomka, buduje na tym słówku 
„en core" hipotezę, że był ju ż j e ­
den syn książęcy n ie lega lny —  i 
i to właśnie... Józef. N aw et p ro f 
W ayda słusznie zw raca uwagę, 
że „tak ie ilościowe pojmowanie 
tego wyrazu (encore —- nasz przy

JÓZEF HR. SUŁKOWSKI 
(według portretu Vigee Lebrun)

w ieśc i: książę Jabłonowski, zwa­
ny „M urzynk iem ", m iał być po­
tomkiem n iepraw ej córki Stani 
sława Leszczyńskiego, a Józe fa  
h i.  Sulkowskiego po dziś dzień 
modokłaani h istorycy i anonimo­
we encyklopedje ch rzc ił) mia­
nem n iepraw ego dziecka. Obec­
nie, dzięki usilnej pracy prof. 
Adam a SkałkoWskiego, najbar­
dzie j n iew ątp liw ie  powołanego 
do opracowań życiorysowych, 
m amy w yjaśn ioną ułudną tajem ­
nicę pochodzenia gen ja lnego a- 
d jutanta napoleońskiego.

Kom isja  H istoryczna poznań­
skiego Tow arzystw a  P rzy jac ió ł 
N auk w ydała  źród łow ą pracę 
p rof. Skałkow skiego: „Rodowód 
Joze fa  Sulkowskiego i je g o  lis ty  
młodociane — U m yśln ie na po­
czątku n in ie jszego zw iąza liśm y 
dwa nazwisku, z których p rzy­
najm niej jedno ju ż praw ie zupę1, 
nie rozjaśn iono w  przyczynku 
b iogra ficznym  bohatera, o któ­
rym  wiadomo, że w  młodości za- 
szcytn ie w a lczy ł na L itw ie  prze­
c iw  R osji, późn iej za jm ow ał się 
dyplom acją, publicystyką, uzna­
w any za ta len t w  każde: z tych 
dziedzin ; w  w ojskowości poczyta 
ny za gen jusza ; z m yślą o Polsce 
w a lczy ł w  EgipM a i tam zginął.

N adzw ycza jną  była kariera  ro­
du Sułkowskich, „szlach ty drob­
nej, lecz zasoDnej". heTbu u i 
ma, której przedstaw iciel na 
początku 18-go stu lecia był zau- 
fanym m inistrem  króla Augusta 
I l l- g o  i  dla sw o je j lin ji zdobył 
tytu ł książęcy ; druga lin ja  rodu 
—  hrabiowska, liczy ła  w  swem 
gron ie dygn itarzów  nie dyploma­
cji, lecz w ojskow ych ; z n iej w y­
w odził się J ó ze f hr. Sułkowski 
syn Teodora, pułkownika au­
striack iego  a bratanek rodzony 
dwócn generałów  i dwóch puł­
kowników.

Pochodzenie Józefa  Sułkow­
skiego od Teodora, dawno nie 
u lega wątp liw ości i p ro f. Skał 
kowski zaznaczył to ju ż w  po- 
przedniem  swojem  dziele „L es  
Połonais en E gyp te ", i w brew  
przypuszczeniom  prof. Askenaze- 
go, który po legając n a  spóźnio­
nych pogłoskach oraz niedokład­
nych pracach St A lb in ‘a, snuł h i­
potezy o przypuszczalnym  Pocho­
dzeniu Józefa  od Franciszka Księ­
c ia  na B ielicach  Sulkowskiego. 
Podobnie mniemał prof. Sokolni 
cki, a p ro f Konopczyński w  fe l ie ­
tonie, którego tytu ł nawet to  vy - 
raża ł („K s ią żę c y  podrzutek1') ,  o­

p is .), n iekoniecznie zgodne je s t z 
duchem języka",

P ro f. Skałkowski oprócz dzieł 
drukowanych w yczerpał nieznane 
skarbnice Arch iwum  Iłydzyńskie- 
go, To  w. P rzy j. Nauk w Pozna­
niu, Archiwum  książęcego w B ie l­
sku i dane z urzędów stanu cyw il­
nego. P iszący te słowa ze swej 
strony, choć sprawa przesądzona, 
uważałby za da lszy  przyczynek: 
stan służby Sułkowskiego w  w o j­
sku polskiem i n iew ątp liw ie  ist­
niejące jak ieś zeznania Sułków 
skiego w urzędach polskich w  o-1 
wych czasach, gdy zwykle akt 
zaczynano fo rm u ją , „ filiu s  o- 
lim ..." syn n iegdy ect.

Opoką wywodów  omawianej 
przez nas pracy są lis iy  Teodora

i Józefa  Sułkowskich, znajdujące 
się w  pokaźnej liczb ie w  zbiorach 
poznańskiego Tow . P rzy j. Nauk. 
(L is tó w  Józefa  —  zachowało się 
20).

N ajw ażn ie jszym , spośród 204-ch 
listów  Teodora, pułkownika, jes t 
list, pisany z Raab 23. 3, 1773 r „  
podający w iadom ość o śm ierci 
Ju lji z domu Qualisc Teudorowej 
hr. Su łkow sk ie j: „E lle  m‘a laisse 
encore apies ses derr.ieres cou- 
ches un fils , de deux mois" -—  da­
ty  z g a d a ją  się z innemi śv> iadec- 
twami, udowadniającem i, że t\m 
synem był J ó ze f; sam ks. August 
Sułkowski, stryjeczny brat T eo ­
dora, w  swoich notatkach p. t. 
..Portra it fid e le  du etc Jos. Suł­
kowski...", to stw ierdza; w szyst­
kie lis ty  Teodora i Józefa potw ier 
dzają tę f i l ja c ję :  wykłuczonem 
jest w  tym  razie o jcostw o ks. 
Franciszka, który najm niej spn 
śród stryjecznych stry jów  intere- 
8otvał się Józefem , a jego  ojca, 
Teodora, nawet uciem iężał swe- 
ifii zarządzeniam i. Jeszcze w  1792 
r., po w ojn ie polsko - lo sy jsk ie i, 
Józet Sułkowski jeżdzit do Raab 
w spraw ie spadku po swej matce, 
Ju lji CJualisc, lega lnej małżon-ce 
Teodora, który pow tórn ie ożenił 
się z M ałgorzatą  Z o fją  Guiot 
de F iev iile .

Doprawdy, stosunki rodzinne
Sułkowskich m ogłyby stanow ić
treść dramatu. Odrazę budzi nie­
życzliwość, jaśn ie ośw ieconej li- 
n ji ks ążęcej dla lin ji hrab iow ­
skiej. B iedny pułkownik Teodor
Sułkowski naprózno błagał ku­
zynów o zw ycza jny lis t p o leca ją ­
cy, abj mógł się ożenić z posażną 
hr. Z L h y  j u d  hr. N ia ry . K siążęta  
zw lekali, pochłonięci zabawą, ą- 
wa-nturami lub podróżą.

„B iedny, pożałowania godny po 
gorzelec, nagi, jak  H iob ", tak sie 
bie OKreślał hr. Teodor, prosząc 
stryjecznego brata o schronienie, 
Opał J ogródek przy  braterskim  
zamku w  Bielsku, skąd go późn iej 
usunął ks. Franciszek, ze 
względu na skargi adm in istracji, 
której oszustwa w ykryw ał emery­
towany puiKownik cesarsKiej ;lr- 
tnji.
Najuczynn iejszym  jeszcze był ks. 

August, który obdarował m ałolet­
n iego Józefa  kom andorją m altań­
ską, a je go  jedyną siostrę. Teodo­
rę, zapisem pien iężnym ; tu zazna 
czmy, że Teodora zmarła młodo i 
niezamężnie, w ięc brat je j Józe f 
nie rnógl być „szw agrem " n ie ja ­
kiego M aliszewskiego, pseudo - 
hrabiego, co m ylnie podają nie­
które źródła

Ze stryjecznym  stryjem , ks. 
Augustem, odbywał J óze f Suł­
kowski podróże po E urop ie; o j­

ciec zaala tylko zasyłał mu błogo­
sławieństwa, k łopota! s ię o nie- 
ziszczalne spadki i wkońcu zmarł 
w 1791 r „  pozostaw iając Józefow i 
zaledw ie 100 dukatów, oraz swo­
ją  broń  i książki, ocenione tylko 
na 40 florenów . Oto był spadek 
lin ji hrabiowskiej, wobec prze­
pychu lin ji książęcej, w łada jącej 
księstwem Rydzyny, księstwem  
Bielska i hrabstwem  leszniań- 
skiem (sam e Włości b ie lick ie : 
przeszło 3 m ile k w .). Gdzież t. 
zw. staropolskie uczucia rodzin­
ne? A  przypom nijm y, że mądrą 
koleją losu, w ie lk ie  im .ę ubogie­
go Józefa  Sułkowskiego stało się 

| później najlepszą protekcją  dla 
I jego krewnych książąt - ordyna­
tów

To było odwróconą kartą  losu. 
W  kwietniu 1806 roku, Anton i 
Paw eł książę Sułkowski, syn A n ­
toniego o idynata  na Rydzynie, 
był przedstaw iony Cesarzow i 
Francuzów, który w yraz ił się, że 

I znajduje w  nim pewne podobień­
stwo do Jo ze fa : „U n  a ir de fa ­
m ilie". Poaobnie, książę Jan Sul­
kowski, syn Franciszka, ordynata 
na Bielsku, wstępując do wojska 
w 1807 r powoływał się na Józe­
fa, jako jego  „cousin gennain ".

Oczywiście, ju ż chociażby te 
wydarzenia stw ierdzają, jak  dro 
giem sercu Napoleona było 
wspomnienie o poległym  w  E g ip  
cie adjutancie. Doprawdy, zbyte- 
cznem jes t pow oływ anie się na 
ludzi, k tórzy w  dniach nieszczę­
ścia, jak gen. M ontholon lub hr. 
de Las - Cases poznali dobroć 
w ielkiego Cesarza: ktokolw iek
był zdolnym  nieco po jąć Napo­
leona musiał odrzuęić naiwną fan  
tazję, że w  E g ip c ie  ówczesny gen. 
Bonaparte m ,al umyślnie wysłać 
na zguoę swego adjutanta Józefa  
Sulkowskiego.

Trudno się zgodzić z w ielu  opi- 
njami, 20 lat temu wypow iedzia- 
nemi przez J. Lorentow icza w  je ­
go recenzji o „Sułkowskim ", dra­
macie Żeromskiego (J  Łorento- 
w icz : „T ra ged ja  polskiego boha­
te rs tw a " ), a tylko trzeba 
stw ierdzić, że godnem po­
żałowania jeot uwiedzenie 
się Żeromskiego zbidą rzekomego 
„e fek tu ". W  przedostatn iej odsło­
nie „Su lkow skiego", pan Venture 
wygłasza taki frazes: „Pa trza
łem. Bonaparte podniósł niepo 
strzeżenie, tajem nie rękę... Ten 
gest wschodni jednoczy się z za­
k lęc iem :— Jdź i zg iń !".— Te  sło­
w a są fantazją, a przyw iedzione 
na początku n in iejszego argumen 
ty naukowe stw ierdza ją  rów nież 
niezgodność z  rzeczyw istością 
słów Żeromskiego, że matka Sul­

ikow sk iego  pochodziła , „z  motło- 
en fl" —  w istocie była szlachcian- 

, ką w ęgierską i ślubną żoną puł- 
‘ kownika Teodora Sułkowskiego.

Jak jednak poniżać się, albo cu 
dzym kosztem w yw yższać —  a za­
w sze : kłamać, zmusza nędza „u- 
bogich k rew n ych !" M acocha Jó 
zefa  Sułkowskiego, w  w ie le  la t po 
jego  śm ierci, w ystarała  się. za

testamentu, datowanego w  W ie­
dniu, w  1792 r.: „Ja, podpisany, 
postanowiwszy jeszcze spróbowa 
hazardu wojny, uważam za ko 
nieczne wyłożyć w  tem piśmie 
m oją ostatnią wolę..." (o ryg . pt 
franc. podpisano) ,.Jo&eph Comtc 
de Sulkowsky".

I znowu przyctiodzi na myśl, za 
oceanem po leg ły  W ładysław  ks

N A P O L E O N  I

(w ed łu g  sztychu Isabey‘a z książki „Napoleon Bonaparte", wyd, 
1803 r., ze zbiorów Miłosza Gembarzewskiego),

pośrednictwem  nie bada jąeych 
sprawy, marszałka Davout, i 
gen. Rożnieckiego, o em eryturę ze 
względu na zasługi swego ,syna“ 
J ó ze fa ; w ładze cyw ilne staw ia łv
pewne trudności, ale nie można 
było kom prom itować marszałka 
Davout, który p ierw szy pośpie­
szył z o fiarą  dla n ieszczęśliwej 
staruszki, n ieprzewtdującej p rzy­
znanego sobie „m acierzyństw a" i 
d latego (zgodn ie z praw dą) na 
zyw ającej w listach Józefa pasier 
bem („S t ie fs o h n "). Coprawda, w y 
chowywany przez n ią od niemo­
w lęctwa, Józe f Sułkowski, m ia­
nuje się w  listach, cerem onjaln ie, 
je j synem, ale w testamencie nie 
czyni o n iej jak ie jko lw iek  wzmian 
ki

Górne i proste są słowa owego

Woi cie eh W fl siutyński

Z  d  u  c  h  e n i  c z a  s  u

S a r i  w . ' i . r f w r  S s . i*
Na doża Narodzenie i Nowy Rok 

opowiedziałem wanl dwie Części przy 
Sód Ali w kramie czarów. Na Wic! 
kanoe opowiem trzecią i najpiękniej -

K ró l królowa kierów siedzieli
i podwójnym tronie, otoczeni świ­

tą. Była to przeważnie talja kart, 
pomieszana e czeredą wszelakich 
stwórz*ń. Walet pikowy w kajda­
nach na rękach i nogach stał przed 
dostojną parą, otoozony strażą. Na 
środku sali stał stoi, a na nim, na 
porcelanuwych podstawach, były u- 
mieszczonc torty.

Sędzią był król. Dwunastu przy­
sięgłych pisało coś pracowicie na
tabliczkach.

  Co też Oni mogą pisać? —
zapvtala szeptem A la rorice zdzi­
wiona -  wszak przed rozpoezęcmm 
sprawy nie mają co notować.

_  Pisze swoje i.mona i nazwi­

ska _  rdszrpnął
zapomnień ich zc strachu p ■ ,n6 

sądzenia sprawy.
—  Głupie stworzenia — wyrosło 

się głośno Ali. Powiedziała to zrtpe 
nie niechcący. Jakież było je j zdu 
mienie, gdy zobaczyła, że wszystkie 
stworzenia przysięgłe zanotowały .ę 
nwnge na swoich tabliczkach. Jcd 
no nawet zapytało, jak się pisz : 
„głupie".

—  Heroldzie, Czytaj, proszę, akt 
oskarżenia —  zawołał w tej chwil, 

król.

— Królowa kier przygotowała ciastka 
ba letni dzień weselny 
A walet kier ukraść chciał ciastka 
I  ukraść w sposób bezczelny!

—  W ezw ij pierwszego świadka — 
wydał król rozkaz.

Pierwszym świadkiem był kape- 
lusznik.

—  Co wiesz o torturach? —  za­
pytał go król i dodał: — Co ei jest, 
ezegoś taki rozdrażniony, uspokuj 
się natychmiast, w przeciwnym ra­
zie grozi ci kara śmierci.

Ostatnie słowa nio dodały świad­
kowi odwagi. Przoeiwnie, ze strachu 
ugryzł prze.z pomyłkę kawałek fiii" 
żai ki, zamiast < hleba z masłem.

W tej chwil. A la  poczuła, że coś 
się. z nią dzieje. Narnzie nio wie­
działa co , przelękła się. Ab  wkoń­
cu zrozumiała, żo zaczyna rosnąć.

Co wiesz o tortach? —  zawo­
łał gniewnie król do kapelusznika.

—  Jestem niewinnym ezłowie- 
kiem, lylko zając Październikowicc 
powiedział...

Nic nio muw.lem 
zając w wielkim pośpiechu, 
przeczdm temu.

Nieszczęsny kapeluszoik przyklęk­
nął na ,,edno kolano i z a w o ł a ł :

—  Wasza Królewska Mość. jestem 
tylko nędznym człowiekiem.

—  Możesz iść —  przerwał mu 
krćd, a knpeluszmk wybiegł z takim 
pośpiechem, że pogubił pantofle.

—  Precz z jego głową! —  wrzas­
nęła królowa, lecz było już za późno.

przerwał 
Za-

—  Wezwać następnego świadka— 
zawołał król i A la z przerażeniem 
usłyszała, jak herold zawołał.

—  Teraz zeznaje Ala I
—  Co masz do zeznania? —  za­

pytał król.
—  Nie — od po-wiedziała Ala, cią­

gle rosnąc.
W  tym momencie król. który pil­

nie coś pisał w notesie, zawołał:
—  Prawo czterdzieste drugie: 

Wszystkie osoby, mające więcej, a- 
niżeli jedną milę wysokości, winny 
natychmiast opuścić salę..

—  Nie niszę się— odparła Ala.—  
To nic jest porządno prawo; ono 
dla mnie specjalnie zostało dopiero 
teraz napoczckaniu wynalezione.

— To jest najstarsze prawo w 
notesie —  zawołał kroi.

—  A  więc powinno byc oznaczo- 
ne numerem pierwszęm zatrium­
fowała Ala.

K ró l zbladł, zamknął pośpiesznie 
notes.

—  Ogłoście swój werdykt —  po­
wiedział do przysięgłych.

—  Wasza Królewska Mość! Tu 
jest jeszcze jedno pisemne zezna­
nie zawołał herold.

—  Co zawiera?
—  Nie czytałem tego jeszcze.
—  Do kogo jest adresowane? — 

zapytał jeden z przysięgłych.
Jest bez adresu i to nie jest 

wogóle Tst, to są jakieś wiersze.
—  Czy pisane są ręką więźnia ?

—  Nie jego, i to jest właśnie nuj- 
chi irniejsze.

—  Ou pewnie naśladował czyjś 
charakter pisma —  domyślił się 
król — Nie podpisułeś tego —  mó­
wił dalej —  więc zawiniłeś tem cię­
żej. Żaden uczciwy człowiek nie 
wstydzi się podpisać swego nazwi­
ska. Odczytaj zeznanie:

Oni mówili, ie ty byłeś u niej 
t wspominałeś mu o nim 
Ona mi przyznała dobrą duszę 
Ale powiada, żc nie umiem pływać

—  Niech przysięgli w głoszą  swą 
opiuję —  zawołał znowu król.

—  Nie —  krzyknęła królowa — 
wyrok najpierw, werdykt później.

—  Głupstwo, —  zawołała A la — 
najpierw wyrok, a potem orzeczenie 
ławy.

—  Precz z je j głową — ryknęła 
kroi* wa, lecz nikt nie drgnął ,by 
wrkonać je j rozkaz.

—- A  któżby się liczył z tobą! —  
r,wołała Ala, która już tymczasem 

dosięgnęła wzrostu ludzkiego, na co 
wszystkie stworzenia patrzyły z c- 
kropnem zgorszeniem i oburzę 
mcm. —  Jesteście D lko talją kart 
uiczem Więcej.

1 odpowiedzi na to, cała talja 
ka -t podskoczyła i runęła na nią. 
A ; i  jokko krzyknęła i otrząsnęła się. 
\y tej chwili zrozumiała, że się o- 
budziła. Zaczarowany kraj zmknął, 
a dokoła niej był zwykły świat.

Jabłonowski, uwieczniony, ja l: 
dotąd, tylko parow ierszem  M ic­
kiew icza o bohaterze. któ­
ry zab iegi „gdzie  pieprz 
rośnie, gdzie cytryna . . d o j ­
rzew a". Zastępca Dąbrowskiego 
w naczelnem dowództw ie L eg jo - 
nami, książę Jabłonowski, w  k il­
ka lat po śm ierci Sułkowskiego, 
10 paźdz. 1802 r., w ysiad ł z fre* 
gaty na San - Dom ingo, a ju ż 26 
grudnia tegoż roku —  zmarł na 
żółtą febrę. W  literaturze, kła­
m liwe w ieści o Jabłonowskim 
nanisal fa łszerz  , pow ieściopi- 
sarz S u ffc zyń sk i; izeczyw is te  da­
ne o wodzu z San - Dom ingo po­
dał w  jednej ze swych prac prof. 
Skałkcwski.

Cóż jednak się stało zc znako­
m itą fortuną książęcej lin ji Suł­
kowskich, obojętnej dla ubóstwa 
Józefa  hr. Sulkowskiego, a póź­
n ie j szczycącej się swojem  z nim 
pokrew ieństwem ? Przypom ina 
się smutna t. zw. „Spraw a R> - 
dzyny". Ta zdrada narodowa o- 
Disana dokładnie w p’ śmie opi- 
niującem związku adwokatów poi 
skich we Lwow ie, w  1914 r., za­
częła się w 1905 r „  gdy ostatni 
ordynat Rydzyny, ks. An ton i 
Sulkowski, obalając, sam owolnie 
i samolubnie, uchwalę Stanów 
Polskich  o utworzeniu ordyna­
cji, rządzącej s;ę statutem, od 
1783 i* gw arantu jącym  trw ałość 
majątku, zabezp ieczającego los 
T olskich fu ndacji naukowych u- 
łoż) 1 mocą zw ykłej „uchw ały 
fa m ilijn e j" , aby Rydzynę oddać 
n* rolną i n ieogran iczoną w łas­
ność" rządow i pruskiemu, wza- 
mian za sumę, będącą częścią war 
tośc i: 4 m iljonów  marek, które 
m iały przypaść potem w  spadku 
np. H enrykow i hr. Potockiemu i 
Anto -jemu hr. W odzickiemu. 
Sprzedawczycy nie zawahali się. 
nhoć ży ł im iennik, A lfred  ks. Suł 
kowski.

O fundacjach ' szkolnych w 
Rydzynie p isał wyczerpu jąco w 
śv.-etnej m onogra fji p ro f. Tru- 
chim. Instytucje te były założone 
przez Augusta ks. Sułkowskiego, 
charakterystyczne, że ongi na j­
w ięcej troszczącego się o iosy 
stry jecznego bratanka Jóżefa, 
bohatera spod Piram id. August 
ks. Sułkowski także na sejm ie 
1775 r „  żądiił zm ienienia poddań 
stwa i tortur w sądach.

W szystko to składa się na cie­
kawy historycznie i literacko ob­
raz dramatycznych dziejów  rodu 
książąt i hrabiów  Sułkowskich.


